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chłopów do duchow ieństw a unickiego, czego dowodem  m iały być cztery podane 
przykłady przegranych księży kandydujących do sejm u w  jednym  okręgu  z kan­
dydatam i chłopskim i. Cztery przykłady są chyba niew ystarczające dla decydo­
w ania o całości problem u. S łaba jeszcze wówczas inteligencja ukraińska, której 
głównym  trzonem  byli księża i w yjątkow e na te ren ie  wschodniej G alicji za­
cofanie chłopstw a powodowały, iż proboszcz w iejski był przez długie jeszcze 
la ta  niekw estionow anym  autorytetem . D opatryw anie się spadku popularności 
ju ż  w  r. 1848 jest na pew no przedwczesne.

Na koniec jedna  uw aga m erytoryczna. W spom inając o W asylu Podolińskim 
au to r stw ierdza, iż był on daw niej członkiem W olnych Hałyczan. Otóż ten  ra ­
dykalny ta jn y  związek z r. 1838 nie był absolutnie organizacją ukraińską, uza­
sadn iającą  nadanie m u ukraińskiego brzm ienia, m im o iż jego tw órcam i byli 
dw aj exklerycy uniccy, lecz zdecydowani polonofile, M arcjan Łapczyński i Be­
nedykt Kuszczykiewicz. Spisek ten  w ystępuje w  źródłach w  polskim  brzm ie­
niu — Związek W olnych Haliczan.

Polem iczne nieraz uw agi nie osłabiają w żadnym  w ypadku w artości oma­
w ianej pracy, k tóra, raz  jeszcze w arto  to podkreślić, jest w  całym tego słowa 
znaczeniu m onografią pionierską, uzupełniającą w ażny etap  w  dziejach Polski 
porozbiorowej.

Bolesław Łopuszański

Źródła do dziejów klasy robotniczej na ziemiach polskich pod red. St. К  a- 
ł a b i ń s k i e g o  t. III : Królestwo Polskie i Białostocczyzna, wyd. H. A l t m a n  
(i in.), cz. 1: 1901— 1904; cz. 2: 1905; cz. 3: 1906— 1907; cz. 4: 1907— 1914, PWN, 
W arszaw a 1968—1972, ss. 601, 557, 857, 1043.

Zasadniczej ro li publikacji rozpoczętej przed k ilkunastu  la ty  pod kierow ­
nictw em  N. G ą s i o r o w s k i e j  nie m a potrzeby omawiać. C ztery rozpatryw a­
ne  w olum iny posiadają jednak  specjalne znaczenie. P rzede w szystkim  dotyczą 
okresu  rzeczyw istego um asow ienia ruchu  robotniczego, zwłaszcza rew olucji 
1905— 1907 roku. Następnie, w ydane zostały pod now ą redakcją  — St. К  а 1 a- 
b i ń s k i e g o  — i częściowo w m yśl nowych sprecyzow anych wytycznych edy­
torskich. O m aw iana se ria  zaw iera olbrzym i m ateria ł: niem al 220 pozycji źródło­
wych, szereg tab lic  w  aneksach, łącznie — około 3 tys. stronic. W iele inform acji 
zaw arto też w  przypisach. Żaden specja lista  bez tej edycji, jako  podstawowej, 
ju ż  się n ie obędzie.

Z atrzym ajm y się nad problem atyką masowego politycznego ruchu  robotni­
czego *. Z ajm uje ona m niej m iejsca niż ekonom iczna, ale posiada bodaj czy nie 
większe znaczenie. O m aw iana je st bowiem z reguły  w  dokum entach o bardziej 
zbiorczym charak terze, podczas gdy odnoszące się do akcji ekonom icznych no­
szą, w  zasadzie, jednostkow y charak ter.

Szczególną w artość posiadają m ateria ły  z archiw ów  radzieckich, zwłaszcza 
w  odniesieniu do okresów  i terenów , do których  źródła w  naszych archiw ach 
się n ie  zachowały. Należą tu  okręgi: w arszaw ski, łódzki i białostocki, tj .  poza 
obu zagłębiam i — w szystkie pow ażniejsze2. Oczywiście niejednolitość i luki 
w  baz ie 'ź ród łow ej spowodowały — jak  w skazuje sam  redak to r — niew ystarcza­

1 M asow e w a lk i ek o n o m ic z n e  i  z w ią zk i z a w o d o w e  o m ó w iliśm y  od rę b n ie ; p or . „K w ar­
ta ln ik  H is to r ii B u ch u  Z a w o d o w eg o ” 1975, nr i .

2 P r o p o r c je  o b ję to ś c io w e  są  ró żn e , bo  n p . źród ła  d o  d z ie jó w  Ł od zi i  in n e  ju ż  o p u b ­
lik o w a n o  (w  w y d . C a n f. w  w a lc e  z  r e w o lu c ją .·.) .  W sze la k o  w y d a je  s ię ,  że  Z a g łę b ie  D ąb­
ro w sk ie  — w  p o r ó w n a n iu  z  B ia ło s to c c z y z n ą , o ś w ie t lo n ą  d o sk o n a le  — w y p a d ło  s ła b ie j .
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jące ośw ietlenie położenia i s tru k tu ry  k lasy robotniczej, choć sporo dow iadujem y 
się np. o Inspekcji Fabrycznej.

Na w alkę polityczną z caratem  władze zw racały  specjalną uw agę — i to 
w aktach widać. Zarazem  jednak  dostrzegam y w nich stosunkowo niski poziom 
ogólny, b rak  dostatecznej inform acji o naszym  życiu politycznym, o poszcze­
gólnych partiach  i ich ta k ty c e 3. Z resztą czasam i także niewysoki poziom k u ltu ­
ralny, np. zły s ty l (nb. n ie jednokrotne polonizmy).

Oczywiście, w ew nętrzne ak ta w ładz dostarczają nowych licznych danych
o carskim  terrorze. C harak terystyczne są przykłady, gdy w ładze policyjne i gu­
bernatorzy stw ierdzając w yraźnie b rak  dowodów działalności „przestępczej”, tym  
niemniej fe ru ją  w yroki w tryb ie ad m in istracy jn y m 4. W idać także rozbudow anie 
systemu szpiegostwa i prow okacji, choć zdobyte tą  drogą dane były n ieraz 
mylne.

Z dokum entów  można też wyłowić szereg danych o postaw ie klas posiadających: 
obok nagm innych próśb o in terw encję policji lub  wojska, w skazyw anie władzom  
kogo m ają  a re sz to w ać6. K lasy te  stosow ały sam e ta k  ostrą  tak tykę  (lokauty, 
odmowa wobec żądań robotników), iż wzbudzało to naw et kry tykę policji, oczy­
wiście nie z sym patii do p ro le taria tu , lecz w  obawie, przed zaostrzeniem  w alki 
k la so w ej6. Jednak  dostrzec też można oddzielne w ypadki bierności przedsiębior­
ców wobec w ystąpień politycznych (np. s tra jk u  22 stycznia 1906 — cz. 3, n r 6).

Źródła św iadczą raz  jeszcze o tym , jak  dalece w łaśnie w alka polityczna 
p ro letariatu , np. październikow y s tra jk  powszechny, ale także w ystąpienia ulicz­
ne, a wreszcie — liczne żywiołowe lub oddolnie realizow ane akcje zbrojne — 
razem wzięte — spowodowały uzyskanie choćby częściowych swobód dem okra­
tycznych, w  szczególności w prow adzenie języka polskiego do ad m in is tra c ji7.

A kta w ładz pozw alają, uzupełniając i korygując dane p artii, prześledzić 
,,m echanikę” inicjow ania i rozw oju powszechnych akcji politycznych. Raz jeszcze 
wypadnie zastanow ić się nad rolą nie ty lko  ag itacji i organizacji, ale — w w al­
ce z łam istra jkam i — siły. Dokum enty w skazują też na coraz m niejszą — po 
upadku s tra jk u  grudniow ego — skuteczność kolejnych akcji, zwłaszcza po­
wszechnych s tra jków  politycznych (cz. 3, n r 119, 154, 168 i in n e )8.

Bardzo w yraźnie także w ystępuje, znane skądinąd, m niejsze wzniesienie fali. 
rew olucyjnej w la tach  1912—1914 w  K rólestw ie niż w Cesarstw ie, a co najw aż­

8 T ak n p . (w  c z . 2, nr  212) z a k w a lif ik o w a n o  ja k o  so c ja ld e m o k r a ty c z n y  w ie c , k tó r y  
u ch w a lił p o s tu la t  d w ó c h  k o n sty tu a n t , tzn . ż ą d a n ie  P P S . K ie d y  in d ziej (cz. 4, nr 319> 
o d n a lez io n o  r o b o tn ik ó w , c z ło n k ó w  p a r tii s o c ja lis tó w  r e w o lu c jo n is tó w  (PSR ?) w ... Z a g łęb iu  
D ą b row sk im  w  г. Ш 2. W reszc ie  n ie c o  z a sk a k u ją c e ’ j e s t  z a k w a lif ik o w a n ie  F. D z ie r ż y ń ­
sk ie g o  w  r. 1908 (w  cz. 4, nr 22) z a le d w ie  ja k o  c z ło n k a  je d n e g o  z w a r sz a w sk ich  K D, c h c ć  
w  o g ó le  w y b itn e g o .

* N a jc ie k a w sz a  je s t  tu  k o n k lu z ja  g u b ern a to ra  r a d o m sk ie g o  z 1907 r. (cz . 4, nr  360> 
o z a m k n ięc iu  z w ią zk u  z a w o d o w eg o  p r a c o w n ik ó w  sk ó r za n y ch  na  m o cy  d e c y z j i w ła sn e j  
w ła śn ie  d la teg o , ż e  urząd d o  sp r a w  s to w a r z y sz e ń  i z w ią zk ó w  m ó g łb y  n ie  zn a leźć  d o  
niej d o s ta te c z n y c h  p o d sta w . D o w o d z i to  zresztą  ta k ż e  ró żn ic  w  p o d e jśc iu  ró żn y ch  ogniw* 
aparatu  p a ń stw o w e g o , a n a w e t  n ie k ie d y  te n d en c j i do  p r zestrzeg a n ia  u s ta w  w y d a n y c h  
pod n a c is k ie m  r e w o lu c j i.

5 P or . np . cz. 2, n r  406.
e P or. n p . (w  cz. 4, nr 237) p o g ląd  p o licm a jstr a  łó d z k ieg o  la te m  1913 r. na  n ie u s tę p l i­

w ość  fa b r y k a n tó w  w  cza s ie  ó w c zesn e j fa li s tr a jk ó w . N p. te n ż e  au tor  s tw ierd za , źe  a k c je  
b y ły  w y łą c z n ie  ek o n o m icz n e , a p r o w a d zo n e  b y ły  sp o k o jn o  i  sm ire n n o .  C o — d o d a j­

m y — w c a le  s ię  n ie  p r z y c z y n iło  do ic h  s k u te c z n o śc i.
7 BaTdzo c h a r a k te r y s ty c z n e  są tu  o b ja w y  z r ó ż n ico w a n ia  p o s ta w  i ta k ty k i p o szcze ­

g ó ln y ch  o g n iw  i p r z e d sta w ic ie li w ład z: gd y  je d n i za o strz a li r ep re sje , d ru d zy  — z w ła szcza  
w  p ierw szej c h w ili p o  m a n ife ś c ie  z 17/30 p a źd z ier n ik a  1905 — s k ła n ia l i s ię  d o  u s tę p s tw  lub· 
b y li zd e zo r ie n to w a n i (cz. 2, nr 207 i  211).

я P u b lik a c ja  p o d a je  in fo rm a cje  o ty c h  a k c ja ch  poza Ł od zią , a p rzec ież  podobne· 
s tra jk i w  te j o s ta tn ie j  o k a z a ły  s ię  ty m  b ard ziej n ie s k u te c z n e .
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niejsze — je j o w iele m niej ostre form y. Zwłaszcza widoczne jest ograniczenie 
ruchu  niem al wyłącznie do W arszawy, zaś odpolitycznienie go i ów smirennyj 
charak te r w alk  ekonom icznych w  Łodzi (cz. 4, n r  122, 125, 129, 237 i in.) *.

N ader w ażne w ydaje się nie ty lko  uznanie przez władzę, w  poufnych prze­
cież dokum entach, kierow niczej ro li partii socjalistycznych w apogeum rewolucji 
1905 r. (np. cz. 2, n r  212), lecz także powszechności łączących je  wolnościowych 
postulatów  (cz. 2, n r  220 i in.). Zadziw ia natom iast zupełny nieom al brak 
w zm ianek o haśle niepodległości — poza dość ogólnym i tolerow anym , np. przez 
endecję, hasłem  „Niech żyje P olska!” 10. B rak  na ogół naw et zaznaczenia, kiedy 
i gdzie w ysuw ano hasła  konsty tuan t (jednej lub dwóch). Czy dlatego, że taki 
był poziom polityczny autorów  m eldunków ? Czy raczej dlatego, że skoro  zwo­
lennicy obu haseł op iera li ich realizację na jednym  zasadniczym : „Niech żyje 
rew olucja, precz z caratem !”, to  jego przedstaw icieli reszta postu latów  już nie 
interesow ała? Czy wreszcie dlatego, że w łaśnie obalenie ca ra tu  i wolność były 
rzeczą zasadniczą i najp iln iejszą, a je j k onk re tna  postać w  m asow ych akcjach 
nie była w ysuw ana na czoło, skoro m ogła być realizow ana dopiero później, w  ra ­
m ach te j wolności? S praw a w ym aga dalszych badań.

R aporty  władz, np. z dni listopadow ych 1905 r., specjaln ie  dotyczące de­
m onstracji i wieców, św ietnie obrazu ją entuzjazm  wolnościowy, ale  zarazem 
częste jeszcze niew ykrystalizow anie się ich politycznego oblicza, zaś z drugiej 
s trony  szybkie rozpadanie się ruchu na socjalistyczny i endecki. Ten ostatni 
operował wówczas przede wszystkim  (lub wyłącznie) patriotycznym i hasłam i 
i sym bolam i (cz. 2, n r 217 i 578). Także według sam ych władz, od owej pierw ­
szej dekady listopada widać odw rót sił niesocjalistycznych od rew olucji (cz. 2, 
n r  224).

Bardzo charak terystyczne są też spraw ozdania ze starć między robotnika­
m i — „narodow cam i” a  socjalistam i (cz. 3, n r 26, 126 i in.). Raz jeszcze dowodzą 
one, że nie m a najm niejszej potrzeby zm ieniać zasadniczego poglądu, że starcia 
te  wychodziły na korzyść kontrrew olucji i były coraz szerzej insp irow ane przez 
ND i NZR. Z drugiej jednak  strony  należy poddać pogłębionej analizie taki 
rozwój obiektyw nej sytuacji, w  k tórej au ten tyczni przecież pro letariusze za­
czynali dawać posłuch endeckiej agitacji. Czy n ieraz nie byli zm uszani siłą do 
udziału w  „niechcianym ” s tra jk u  lub wobec ich oporu — w yrzucani z fabryki, 
a  w tedy skłan ia li się do endeckich w ezwań i chw ytali za broń, oczywiście 
usłużnie podsuniętą?

Szczególnie obszerny jest m ateria ł o wszelkiego rodzaju akcjach zbrojnych: 
od indyw idualnego te rro ru  ekonomicznego i politycznego jeszcze z przedednia 
rew olucji (zwłaszcza w  B iałym stoku już od 1903 r. — por. cz. 1, n r  342, 374 i in.) 
poprzez obronę d ru k arn i SDKPiL przez M. K asprzaka, Grzybów, m asę akcji 
1905 i 1906 r. o najrozm aitszym  charakterze. W idać tu  zresztą, jak  dalece spra­
wy rew olucyjnej w alk i zbrojnej, ze w szystkim i je j dewiacjam i, leżą w  naszej 
współczesnej h istoriografii odłogiem.

Dotyczy to i elem entów  oddolnej hurra-rew olucy jnośc i — aż do wybryków, 
skąd inąd  nieuniknionych w  procesie rew olucji (por. np. cz. 2, n r  239; cz. 3, 
n r  137 i 395). Można raczej podziwiać, ja k  dalece p ro le ta ria t polski szybko się 
uśw iadom ił i organizował, ja k  — poza Białostocczyzną — nie ulegał tendencjom

9 R o zb ieżn e  d a n e  o  l ic z b ie  s tr a jk u ją cy c h  n ie  ty lk o  r o b o tn ik ó w , a le  n a w e t  fab ryk  
(p or. cz. 4, n r  122 i  125) w sk a z u ją , ja k  m a ło  m ożn a  p o le g a ć  na  in fo rm a cja ch  w ład z .

ίο w  p o c z ą tk a c h  r e w o lu c j i  sp o ty k a  s ię  h a sła  » .resty tu cji P o ls k i” i „ z u p e łn e j sa m o ­
d z ie ln o ś c i” w y r a żo n e j -p rz e d e  w sz y s tk im  w  rzą d zie  w y b r a n y m  w  p o w sze c h n y m  g ło so w a ­
n iu  i w  S e jm ie  w  W a rsza w ie  (cz. 2, nr 581 i  296). H asła  t e  m ożn a  d o ść  s z e r o k o  in terp re­

to w a ć , a le  ra cze j w  d u c h u  le w ic y  P P S .
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do anarchizm u, a  stosow any przezeń te rro r, naszym  zdaniem , był daleki od 
praktykow anego, w  czasach zresztą bynajm niej nie rew olucyjnych, w  k ra jach  
rom ańskich, a w  ram ach  Im perium  Rom anow ów  od np. eserowskiego.

W ielokrotnie widoczny je st in ternacjonalizm  w yrażający  się w  akcjach 
solidarnościowych, zw łaszcza z p ro le taria tem  rosyjskim . N ader w ażne są także 
jego przejaw y ze strony  polskich, żydowskich i niem ieckich robotników  K ró­
lestwa, w zajem nie się w spierających i w  w alce z caratem , i z przedsiębiorcam i, 
i w przeciw działaniu  pogrom om  Żydów. A kcję ta k ą  nie mówiąc już  o B undzie 
podejm ow ała i SDKPiL, i PPS (cz. 1. n r  33; cz. 2, n r  164 i 173 i in.). In te resu ­
jące jest, że spośród p artii polskich na tzw. żydowskiej ulicy działała nie 
S D K P iL n , lecz PPS, i to od początków stu lecia (cz. 1, n r 164, 215, 253), tym  
bardziej w  la tach  rew olucji, ale naw et i po niej. Chyba zresztą czyniła to nie 
tylko P PS -L ew ica (cz. 1, n r 376, a zwłaszcza 379).

Gdy m ow a o partiach  w  okresie por ew olucyjnym , można stw ierdzić, m ałą, 
a  potem  żadną aktyw ność NZR, początkowo (w la tach  1908— 1909) gorączkową 
akcję P PS  FR, z kolei w 1912— 1914 praw ie nie istniejącą, gdy za to w zrosła 
rola PPS-O pozycji (cz. 4, n r  125 i 127). O ile do 1909 r. odnotow uje się dużą 
aktywność SDKPiL, naw et w  tym  ostatn im  roku  przejm ującej — zdaniem  w ładz 
(ich inform atorów !) — wpływy PPS  Lewicy, o ty le  w ydaje się, że w latach 
1912—1914 PPS  L ew ica bardziej oddziaływ ała na m asy. Z resztą obie partie, w raz 
z Bundem, zdobyw ały się już na w spólne w ystąp ien ia nie ty lko w  akcji ubez­
pieczeniowej, a le i  w  obronie SD F rak cji w IV Dum ie (cz. 4, n r 127).

C iekaw e są dane, co praw da połączone czasam i z  p rzesadną oceną ich wagi,
0 szeregu m arg inalnych  lub  efem erycznych partii, organizacji i prądów , na 
ogół odszczepiających się od PPS, ja k  P P S -P ro le ta ria t (cz. 1, n r  149, 156, 172
1 in .)12, PSR (w Białym stoku), Robotnicza PPS  (cz. 4, n r 48), Solidarność Ro­
botnicza cz. 4, n r  57), wreszcie — Rew olucjoniści Mściciele (grupa, k tó ra  oder­
w ała się od P P S -F rakcji i pod pozorem  aktyw ności politycznej upraw iała  dzia­
łalność k rym inalną w  Łodzi w la tach 1911— 1912 — cz. 4, n r 210, 217 i 218).

Dane o ruchu  wśród Żydów w skazują na dom inującą rolę Bundu, natom iast 
m arg inalną sjonistów  (PS i SS, cz. 4, n r 125 i 127).

Oczywiście, ak ta  w ładz zaw ierają wiele m ateria łu  o działaczach, od n a j­
w ybitniejszych do lokalnych, a także o ich postaw ie w  śledztwie i w ięz ien iu 13.

Podjęliśm y ty lko  n iektóre w ażkie problem y świadczące o w artości om aw ia­
nej edycji. Zaopatrzono ją  w dobre wstępy, a dokum enty w regesty, legendy 
i cenne przypisy. K apitalny  ch a rak te r  publikacji obliguje jednak  do zasygna­
lizow ania sp raw  spornych lub m ankam entów  chyba nieuniknionych, zwłaszcza 
wobec udziału aż 18 w ydaw ców 14.

Selekcja źródeł z p unk tu  w idzenia prob lem atyki i zasięgu tery toria lnego  jest 
niem al bez z a rz u tu ls. Gorzej jest natom iast z pełnym  i praw idłow ym  odczyta­
niem oryginałów  i przedstaw ieniem  ich w d r u k u ie. Niejedno słowo m ylnie

11 S D K P iL  — poza  ro b o tn ik a m i p o lsk im i — p ra co w a ła  ty lk o  w śró d  n ie m ie c k ic h ,  
zw łaszcza  w  Ł od zi, i  to  ju ż  od 1902 r. (cz. 1, nr 165, i in .).

12 C h a r a k te r y sty cz n e , że  d la  la t  r e w o lu c j i in fo r m a c j i o te j p a r tii ju ż  z u p e łn ie  brak.
13 Tu zw ra ca  u w a g ę  m a n ife s ta c y jn e  o św ia d c ze n ie  d z ia ła czk i P P S  FR B. Ł o p u sk ie j,  

o d rz u c a ją ce j s ta ra n ia  s w e j ro d z in y  o  u ła s k a w ie n ie  (cz. 4, nr 66), tw ard a  p o sta w a  o lb r z y ­
m ie j w ię k s z o ś c i a k ty w is tó w  w sz y s tk ic h  p artii s o c ja lis ty c z n y c h , a le  i w y p a d k i za ła m a n ia  
s ię  i „ s y p a n ia ” (cz. 1, nr 16, 171, 176, 179 i  in .).

14 N a to m ia s t  b ra k  w sk a za n ia  red a k to ra  z e  s tr o n y  w y d a w n ic tw a  — i k o re k to r ó w , 
a sp ra w a  je s t  is to tn a ; p or . n iże j.

15 S p orn e  je s t  z a m ie sz c z en ie  m a te r ia łó w  d o ty c z ą c y c h  o k resu  p o . l  s ier p n ia  1914, tj . 
ju ż  z c za su  w o jn y  (cz. 4, nr 131 i  in .).

i* D la  p rz y k ła d u , w  cz. i ,  s . 58, w . 7 od d o łu  f ig u r u je  m ie s ią c  a w g n s t  griy w in n o  b y ć  
a p r ie l .
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odczytane lub w ydrukow ane pozbawia zdanie s e n s u 17. Podobnych wypadków 
dałoby się wyliczyć ze 20 ,e. Zasady ortografii trzeba by u jedno lic ić1·.

W niejednym  w ypadku podano m ylnie daty  według nowego sty lu  zamiesz­
czone w tekście w  naw iasach k w ad ra to w y ch 20. I w regestach nie ustrzeżono 
się kilku  opuszczeń lub pom yłek21. N iekonsekw entne jest tłum aczenie rosyjskie­
go term inu: usilennaja ochrana — raz jako „ochrona nadzw yczajna” (np. na 
s. 522, n r 195), gdy kiedy indziej — jako „ochrona w zm ocniona” (np. na  s. 504, 
n r 183).

Więcej zastrzeżeń w yw ołują przypisy sporządzane przez poszczególnych wy­
dawców, a  stąd  dość rozm aite. W yjątkow o ty lko  są one zbyteczne lub zbyt 
obszerne22. Czasem — n ierów nom ierne23. Najczęściej jednak  przypisów  tych 
brak ; zaw arte w  nich inform acje są też niepełne a naw et m ylne (w około 20 
w ypadkach )!4. Zastrzeżenia wywołuje przypis sugerujący, bez w yraźnie sform u-
---------------- i

17 P or . n p . c z a s t ’ f a b r lk  w w o d i la  i z m ie n y  (cz. 41, s . 572, w . 17); o z n a k o m le n n y je  a r ie s ty  
(ta m że, s. 210, w . 1); oeen fcu  f a b r ik a n to w  n a d  r a b o c z im i  (ta m że , s . 633, w . l) .

is  P o r . 1. cz. 1, s .  110, w . 3; 2. ta m że , s. 97, w . 17 od  d.; 3. ta m że , s . 515, w . 4; 
4. cz. 2, s . 244, w . te k s tu  Гc y t. d a le j:  t . l  l;  5. ta m że , s. 258, w . 8 od d.; 6. s . 888, w . 10 
od d .t. d ok .; 7. cz. 3, s . 50. w . 1 i 9 — por. ze s. 49 w . 4 ód d.; 8. ta m że , s. 88, 
w . 3—5 t.;  9. ta m że , s. 811, w . <t. 31; 10. cz. 4, s . 48, w . 1 od d .; 11. ta m że , s . 108, 
w . 17 od  d. t.; 12. ta m że , s. 144, w . ай od d . ; 13. ta m że , s . 147, w . 16: 14. ta m że . s . 205, 
w . 23; 15. ta m że , s. 210, w . 1; 16. ta m że , s. 572, w . 17; 17. ta m że , s .  824, w . 14—12 od d.;
18. ta m że , s . 633, w . 1; 19. ta m że , s . 644, w . 5; 20. ta m że , s. 731, w . 15.

ie R az u ż y w a  s ię  p iso w n i „ G r a n cew ” , raz „ G r a n c o w ” (w  cz. 3 na  s. 44, 45 i  60), n ié  
m ó w ią c  ju ż  o  d z iw n e j fo r m ie : „ G r a n co g o ” (ta m że, s . 207).

20 Por. cz. 2. s . 769. nr 657, w . t. 11; cz . 3, s .  78, n r  82, w  t. 11; s . 82. nr 86, w . t. 7; 
cz . 4 s. 173, w . 1; ta m że , s. 476, w . 1 od d.; ta m że , s . 831, n r  376, w . t. 1. D o ty c z y  to  tak że  
d a t w  r eg e s ta c h  i  te k ś c ie  (cz. 2, s . 632, nr 547, g d z ie  w y p a d a ło b y , ż e  d o k u m e n t sp orząd zo­
n o  n a  9 d n i p rzed  o p is y w a n y m i w y d a r z en ia m i; p o d o b n ie  ta m że , nr 548; cz . 4, nr 10, 
s. 60, w . 1 i  n r  181, s .  500, g d z ie  d w ie  r ó żn e  d a ty  w e d łu g  s t .s t .  z o s ta ły  p r z e lic z o n e  na  
tę  sam ą  — w e d łu g  n o w e g o .

- i  1. w  c z . 1, n r  4 Î — b rak  w sk a za n ia  ro d za ju  p r o d u k c ji fa b ry k i, je s t  ty lk o  n azw isk o  
w ła ś c ic ie la ;  2. w  cz . 3, n r  399 — b łę d n ie  p r z e t łu m a c z o n o  r o sy jsk ie  s ło w o  k a m ie n s z c z ik i  na 
„ k a m ien ia r z e ” , g d y  c h o d z i o  m u ra rzy ; 3. ta m ż e , n r  77 i  89 — n ie c o  ró żn e  n a z w y  te jż e  
f ir m y  — G e is ler ; 4. w  c z . 3, n r  338 — b rak  w sk a za n ia  w  r e g e ś c ie  na  s tr a jk  w  n a jw ięk sz y m  
z z a k ła d ó w  — H u ld sc h in sk y ’ego ; 5. w  cz. 4, nr 110 — je s t  E g ier , w in n o  b y ć  tc y t .  da lej: 
w .b .]  J a e g e r ;  6. ta m że , n r  220 — w  r e g e ś c ie  je s t  d a ta  20 cze r w c a , g d y  w  te k ś c ie  —
18 lip ca ; 7. ta m że , nr 223 — je s t  „ s tra jk  w ła ś c ic ie l i  tk a ln i za ro b n y c h ” , g d y  w  n rz e  234 
m o w a  o  tk a cza ch  z a r o b k o w y ch ; 8. ta m że , n r  538 — w  r e g e ś c ie  m o w a  o  s tr a jk u  tk a czy  
w  fa b r y c e  Z y lb erm a n a , g d y  w  te k ś c ie  d o k u m e n tu  — o  s tr a jk u  sz e w c ó w .

N ie p o tr z e b n y  j e s t  p r zy p is  5 n a  s . 392 n . w  cz. 4. N ie p r o p o r c jo n a ln ie  d u że  i z a w ie ­
ra ją c e  c y ta ty  z  p r a sy  są  p r z y p isy  w  cz. 2, s .  558 (i in .);  w  cz. 3, s. 470.

23 N p. w  cz . 4, n r  169 je s t  o b sz e r n y  p rzy p is  d o ty c z ą c y  W. B ek ry c h a , g:iy  an i w  cz. 1 
(w  n r  165, 176, 179) a n i w  c z . 4 (n r  163) n ie  m a  in fo rm a cj i o  E d d z ie  H ir sch fe ld -T e n e n b a u m .

1. cz . 1, s . 53, p rz y p . [c y t .  d a le j: p .] 57 i  14 — n ie  sp r o sto w a n o , ż e  a u to rem  b ro­
szu ry  n ie  b y ł W . L ie b k n e c h t, a  p r a w d z iw y m  b y ł Z. C od rean u ; 2. ta m że , s. 53, p . 8 — 
b ra k  n a w ia s ó w  k w a d r a to w y c h , c o  s u g e r u je  o p u b lik o w a n ie  p rzez  E. A b ra m o w sk ie g o  tej  
b ro szu ry  p od  w ła s n y m  n a z w isk ie m ; 3. ta m że , s . 54, p. 53 — p o d o b n ie  ja k  p o p rzed n io , su ­
g e s t ia , ż e  p o d a n o  w  d ru k u  n a z w is k o  a u to ra  — S t. W o jc ie c h o w sk ieg o ; 4. ta m że , p. 60 — 
ja k  w  p .p . 2 ł  3; 5. ta m że , s .  58, p .p . 1, 2 i  3 — n u m e r y  p rz y p isó w , d o  k tó r y c h  s ię  
o d s y ła  — m y ln e ;  6. ta m że , s . 272 — b rak  p ., ż e  „ R o b o tn ik ” w  r. 1892 je s z c z e  n ie  is tn ia ł;  
7. ta m że , s . 648, n r  561 — b rak  p. o d sy ła ją c e g o  d o  w sp o m n ie ń  S . P e s tk o w s k ie g o  i L . R ud­
n ic k ieg o ; 8. ta m że , s . 758, w . 7 — co  o zn a cza ło  s ło w o  „ b a n t” ; 9. cz. 3, s. 58 b rak  p. pros­
tu ją c e g o  n a z w is k o  z n a n e g o  b o jo w ca  P P S  J . K o p iń sk ie g o  i  o d e s ła n ia  d o  j e g o  d r u k o w a n eg o  
ż y c io ry su ; 1». ta m że , s .  9 f  n . — r o zb ieżn o ść  m ię d z y  r e g e s te m  (n a zw a  fir m y : J . H em p el) 
a te k s te m  (J. H am p l) — b e z  o b ja śn ien ia ; 11. ta m że , s . 101, w . 1 o d  d. i  p . 1 — sp rzecz ­
n ość: z  te k s tu  w y n ik a  ż e  s tr a jk u  n ie  b y ło , z  p. zaś, ż e  b y ł: 12. ta m ż e , s . 113. nr 121 — 
te k s t  i  p . 3 są  sp rzeczn e: w e d łu g  p . s tr a jk  z a k o ń c z y ł s ię  w c z e ś n ie j  n iż  w e d łu g  d o k u m en ­
tu  s ię  rozp oczą ł: 13.. ta m że , s. 147, nr 166, w . t. 3 — r ja ż o n a ja  r a b o ta  — b rak  p.; 14. tam że, 
s. 293, w . 12 — k a g a to w a t  — teg o ż ; 15. s . 441, w . 11—10 o d  d. — k u l tu r n y j  n a d z lr a t ie l  — 
toż; 16. ta m że , s . 467, | i r  42, w . t. 5 — g a łm e jn y  r u d n ik  — toż; 17. cz . 4, s . 222, w . 7 od 
d . — b a h ie tn a  ja  m a s t le i s k a ja  — to ż ; 18. ta m że , s . 231 — Z a r ie c z n o je  o t  d i c le n i j e  — toż;
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łowanych podstaw , sk ra jn ie  negatyw ną postaw ę aresztow anego rew olucjonisty  
(zgodę na w spółpracę z ochraną lub  co najm niej „sypanie”) Zdarza się, że 
zwykłe om yłki lu b  sprzeczności zaw arte w  tekstach  źródeł pozostawiono bez 
p rzypisów 56. Można by na koniec w skazać 72 błędy korektorskie, stanow iące 
omyłki faktyczne, przede w szystkim  w  im ionach w łasnych; nie zawsze pozw a­
lają one odgadnąć przypuszczalną praw idłow ą postać zniekształconego słow a ” . 
Zwykłych om yłek korektorskich  je s t sporo: dla przykładu  w  jednym  w olum i­
nie (cz. 2) naliczyliśm y ich 62.

N ajbardziej przecież dotkliw ie odczuwa się b rak  spisu regestów  i indeksów  
osób, nazw  geograficznych i zakładów  pracy. Rozumiemy, że w ydaw nictw o 
(PWN) pragnie je  opracow ać i opublikow ać po zakończeniu edycji. W ypada 
jednak, po pierwsze, zdać sobie spraw ę, że nie posuw a się ona zbyt szybko 
i nie wiem y, kiedy się skończy. Chodzi o tom y obejm ujące zabory austriack i 
i pruski, a w reszcie i w ojnę św iatow ą. Czy m am y na nie czekać kolejnych
11 lat? I czy, wobec daleko idącej odrębności ukończonej serii dotyczącej K ró­
lestw a Polskiego (t. I i III  — 6 w olum inów) nie można by było opracować 
i wydać spisów  regestów  i indeksów  do nich — nie czekając na ukończenie całej 
edycji?

W yliczone uste rk i są wszakże jedynie rysam i na om awianym  im ponującym  
w ydawnictw ie. Stw orzyło ono, dzięki w ielkiej pracy  tych, k tórzy wydobyli 
i skom ponow ali m a teria ł źródłowy, szeroki i w ielkiej w artości fundam ent do 
badań nad ruchem  robotniczym , pozw alający nie ty lko pogłębiać znajomość 
problem ów  już  badanych, lecz także — stara liśm y  się to udowodnić — dostrze­
gać nowe.

Jan Kancewicz

H ans С h m  e 1 a  r, Höhepunkte der österreichischen Auswanderung. Die A us- 
wanderung aus den im  Reichsrat vertretenen Königreichen und Ländern in den 
Jahren 1905—1914, V erlag der öste rre ich ischen  A kadem ie der W issenschaften, 
W ien 1974, s. 187.

W ostatn ich  la tach  daje  się zaobserw ow ać w śród przedstaw icieli różnych 
dyscyplin naukow ych (głównie historyków , socjologów i geografów) w  w ielu  
k rajach  w zrost za in teresow ania zjaw iskam i m asow ych ruchów  ludności. Z agad­
nienie to  było m. in. przedm iotem  o brad  kolokw ium  M iędzynarodowej K om isji 
Ruchów i S tru k tu r  Społecznych przy CISH w  1974 r. w  W uppertalu. W ro k u  
1975 n a  X IV  m iędzynarodow ym  kongresie h istoryków  w  San Francisco, p rob­
lem atyka ta  s ta ła  się przedm iotem  obrad  odrębnej sekcji.

Dorobek h isto riografii różnych k ra jów  w  zakresie in teresu jącej nas p rob le­
m atyki nie  zawsze jest proporcjonalny  do rozm iarów  zjaw iska, jak im  była

19. s . 233, nr 114, p . 1 — p o m in ię to , Jako  w s p ó łw y s ta w c ę  o d e z w y  w z y w a ją c e j  do  s tr a jk u  
p o w szec h n eg o , p p s  L ew ic ę ;  20. ta m że , nr 231, s .  458, s . 9—10 — b rak  p. o  tr e śc i o g ło s z e n ia ,
o k tó r y m  m o w a .

25 P o r . c z . 4, s .  624, n r  225, р. 1.
2» P o r . n p . 1. c z . 4, s . 871, 373, 383 — r ó żn e  n a z w y  ty c h ż e  s a m y c h  Z a k ła d ó w  Ż y ra r­

d o w sk ic h ; 2. ta m że , s . 375, 377 i  385 — n a zw a  m ie js c o w o śc i,  g d z ie  z n a jd o w a ły  s ię  z a k ła d y  
K. R u d zk ieg o  — b e z  w y ja ś n ie n ia ;  ta m że , s . 378, p .p . 32 i  33 — d w ie  fa b ry k i b ra c i R e ich er
o  r ó żn y m  ro d z a ju  p r o d u k c ji.

2î P o r . 1. cz . 1, s . 31, W. 12—13; 2. ta m że , s . 355, n r  183, р . 1; 3. cz. 2, s . 506, w .t . 7, 
g d z ie  f ig u r u je  i ju la ,  a w .b . b y ć  i ju n la  — a le  n ie  j e s t  to  p e w n e ; 4. s. 4, s . 619, w . l t  
od do łu .


